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W I A D O M O Ś C I  B R U K O W E .
Wilno w Sobotę

Moi'ci Panowie Bruków cy > .

Nic z większem nieukohtentowa- 
niem nie przyym ujem y nad rad ę> 
nayzbawiennieyszey słuchamy - ze 
wstrętem  i  odrazą , tego ząś który 
śmie nam ją udzielać", uważam y 
ea chcącego nas obrazić, poniżyć 
przym ioty Umysłu i podadź w po
wątpiewanie' szlachetność serca na
szego ; jednęm "słowem, za postępu
jącego z nami jako z dziećmi łub 
nieukami.

Z d a r z a  się , że nayczęściey nay* 
lepsza rada bywa przyjęta za w y
szydzenie uboczne naszych czynno
ści , a gorlijyosć istotnie przyjaciel
ska, za pewn£ dowód pyęhy i bez
czelności. Nic zaiste nie jest tru- 
dnieyszego jako nadadź radzie po
włok^ przyjemności. Nie wiele osób 
ma talent łączenia zgrabnie- korzy
ści £ przyjem nością, to jest: Hora- 
cyusza „  Lectorem delectando, pati- 
terque monendo „ a jeśli trafia się 
wam niekiedy w waszem  piśmie po
konać tę wielką trudność, podzyngo- 
Wać sztucznie mipdem zbawienne 
lekarstwo, które ofiarujecie publicz

D n ia  6 P a id ie m ik a .

ności, list przyłączony jednego z mo
ich sąsiadów przekona- was przynay-  
jn n ie y , ze nie cały świat zarówno 
jest kontent z waszych praG , ani ze 
skuteczności lekarstw:

Posyłam ten l is t ,  ażeby wam 
przypom inał radę naszego ulubióner 
go rymotyiórcy. * .
„ Quid de quoque \iro, et cui dicasf 
saepe cayetó. „ - > . '

W asz gorliwy przy
wóz* i8t7. jaciel i K orrespoar 

. deat X. O. 1

M  o s p  a  n i e !

Nasz poczciwy poczttenutor po
w iadał m i, źe W P an  jesteś czło
w iek co nie dla proporcyi ty lko  no- 
siss głowę ńa karku, źe czytasz wie
le  x ią ź e k , a jeszcze w ięcey piszesK 
listów do W iln aj rozumiem więc, źef 
nie będziesz ŝię gn iew ał, jeśli niu 
otw orzę móy sposób myślenia, zw ła
szcza, źe to póda W P an u zręczność 
poradzenia jego-przyjaciołom  w sto
licy  , żeby ' oni czem lepszem  zatru
dniali się jak.ogadyw aniem , źe nie 
r z e k ę , gorzcy, oszczekiwaniem caŁ*? 
go świata.=
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Je stem człowiek - prosty , iy je- 
ipokoy n ie z  dochodów inojey fołwar- 
ęzyny dziedziczney, nikomu me wy- 
dartey. K ie mieszałem się nigdy 
w  niczyje intefesea. Nigdy mi 
w  ^iowie nie pow.-talo m yśleć’ , a. 
tem  bard z i ey wywindywać się , czy 
moi £ odsiedzi, a naw et i przyjaciele 
są zje Jul) dobrze' \r swoich interes- 
sach, N auczyw szy się z młodości, 
źe  prim a' charitas ab ego\ Zawsze 
m.niemSłem, iż jeśli nmie jest do
brze , nie mam iąd n ey w św-iecie 
przyczyń^ troszczyć się o  los innych. 
O d 4o. la t , 4. m iesięcy i 18. dni 
spokoyność moja nie była nigdy, 
przenigdy zamieszana, chybią aęyrai* 
kam i pow iatow ym i, __ nie wczesnymi 
odwiedzinam i komissarzaŁak  sjn\łw- 
nika , śmiercią lub. okradzeniem  kor 
n ia , zrzuceniem  cielney krow y, lub 
okłąkaniem się m aciory. Oto są nie
szczęścia , k tó re , jak ,W Pan poymu- 
jesz,~ zhlizka mnie d o ty k a ją ; nie
szczęścia , mówię,, zdolne z rozumu 
sprowadzić każdego poczciwego czło-- 
Wieka. '

Ale dzisiay niepodobna w ytrzy- 
jmać. R zeczy w zięły w cale inny ó- 
brót. Da\>;ne dobre czasy już prze
szły. .... a c h ! i bardzp przeszły. K a ż
d y teraz jest'zasm u co n y, strwożo
n y ,  \vexowany, cenzurowany, skry
tykow any, 'w yśm iany, tak, iż nie dla 

zaczynam  w ie rz y ć , że  bWi4fc

dochodzi swojego końca i źe ,dia
beł dostał przy wiley wtykać wszędzie 
swą łapę.

T a k  na przykład, naymocniey prze
konany jestem , źe 011 tylko jeden 
mógł pwkrszczyć myśl wydawania 
tego piekielnego pisma, nazywanego 
Wiadomości Brukowe, a które co ty
dzień przysyłają nam na wieś dla za
mieszania spokoyności i za naszych 
grzechów ukaranie,-. D aw niey, Mo- 
spanie, byliśm y wcale szc.zesliwi, zo
stawiano nas w pokoju.. Nie myślał 
nikt o fezytaniu, pisaniu i  drjikow^ 
niu. X po cóż zatrudniać).się takię- 
rni rzeczami., o których nieużytecz- 
ności każdy jest przekonany? Ale o(| 
tó y  pory jak wszyscy chcą czytać , 
chcą nabywać (jak to nabywają) o- 
świecenia , od pory jak nd ważono się 
drukow?ać to bezecne pismo , nie m<j 
domu o dziesięć’ atol a«okoł&, gfoif* 
b y m ezjeżdiano się co niedzielę 

-Wjwieczór połykać te .brednie'# witsU 
ką stratą, na interessach , na niez&* 
wodnćin"przyćm ieniu zdrowego roz
sad ku i na pieniądzach- Naucz się, 
Mospanie , źć nasi mlodzikowie roz
p ływ ają się w  tem  piśmie : źe żga
dy wają.tarn rzęczy i osoby, o których 
ja w moim >vieku, ani wyobrażenia 
nie miałem. W edług nich przywa
ry  tylko bywają tam w yśm iane: fla
konie? mają zuchwałość utrzymy
wać głośno, źe W iadomości Bruka*
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we . wyborną- są rzeczą , środkiem 
dobrze wymyślonym k.u przeczysz
czeniu zepsutych obyczajów* pole
pszeniu iiciążliwego sianu chłopów 
fiaszyeh* Ku pobudzeniu uczciwego 
przemy ?łu w kraju naszym , znisz
czeniu wpływu mod i tysiąc innych' 
rzeczy- równie dla mnie ńiejn-yrSbzjir 
jnialycb. :

Otóż to są Slospanie, jako'sam ' 
widzisz, marzenia młodych półglów- 
jśów ; alę ja ' w niohn wieku i przy 
jniojem<losvvia(lczoniu,, ani-za grosż rjia 
wierzę temu. Gdyż jeśliby to miąbi 
ibydź prayfda', proszę W i*. pO>vi3ądzi«'4 
cmi i e, dla czego my., kiedyśm y byli 
/liłjdzi , nigdy o tein nie myślili,

, Łeez to wiem z pewnością ji.?} 
od przysłania niektórych Numerków 
xnóy jiieoszacowany Abrcirnka straszy 

; łnię .opuszczeniem karczm y mpjey , 
ś powiada-jac, iż nikt więcey niechce 
i sie wódką upijać; żfe nie ma już do 
( Kupienia tanio koni obłąkanych , ie  
• bryczki ąlbo raczey bryki nocne m ś 
iiuclicą pop.asy\yap m niego i e ’ jego 
jiprzyjaciel, ekonom , nie śmi^ nui 
,Hwięcćy dostarczać siana , owsa, zbo
c z a ,  piwa t ja jek , kartofli i t. .d., ź ą  
^nie może wiecęy. k.upowae bffer^ty 
raj(»kładaney przez chłopów we dm świą^ 
.^ ec zne i n ie d z ie le ż e  nię prz}-nos*^ 
njjui jemu pierścionków , zauszniczek 5 
(ubiorów ( uaywięcey kobiecych ) ■, kos- 

składanych przez pobożnych.

pielgrzymów w dziwnćm m^yiscu fifc 
zwanpm fJpringa , a o którćm  i nie* 
$ły szałem da w m ey; na'dobitek zapcw- 
lirat mię o niezawodnych wiadomo-* 
ściachiikahatu  Otrzymanych, źe nie 
będzie odtąd jyolno trz) mać iydont- 
st-kretnie.^ lub pod cudzem imiertiein 
majątków w arędzią, co pewną ży
dom fuiUą zagraża ; a przeto ón , 
^bramką, musi natychmiast karczm^ 
moje porzucić. Bodav.by milion kroć 
sc.t, par sto Jwsięćy .d ja. idów porw ała 
te W iadomości jBrukowe ! ,co ja. pór 
eznęib.cz karczmy/? co  ino i .chłopi 
l-ę(tą robić bez karczm}*'? w co się 
ni} w szysey obróe.im bez karczem i 
żydów ? Odpowiedź, M.ospańie, je
śli 'możesz. - N-e pew iedzialzem , ii  
świat się kończy. Piękne to rzeczy 
z waszego ośw iecen ia: a to ch yb* 
człowiekowi um rzeć natychmiast'# 
lub powieście się,1

Leć.z, c o  wjęc^ey d o w o d zi te g o ., jest to *  
.o cze m  p o w ia d a ł mi. on ejjd ay  m ó y  p r/y ja ^ ie l 
jio cy l^ e iu łtc j* . t e  n iep o d o b n a w y t r z y m a ć  d a - 
l e y 4 od cza su  ja k p a s s a ź y e r o w ie  sta li się bar
dzo  u m ia rk o w a n i w  ^ w ydatkach  p o d ró żn y clt 
( Vjfrs 'w s z y s c y  c i le h m o ść  tnaja w  k ie s ze n ia ch  
W  ja  de m o ści IJruk.ow e). Nie. m o źija  ju ż  im  
;t a k  ła tw o -  w y p e rs w a d o w a ć ., ze  p o ja zd y  ic h  
z a  ę ię ż k t Ą. n a  lic z b ę  ko n i w  p o d o ro źn ie  
o zn a czo n ^ y. m e c łto ą  o o i c z e k a ć  .na d w o rz e  
t r z y  lu b  c-ztery go.dziny,^ .póki p o łap ią  n a  łą 
k a c h  w y w ló k i  posiane n a  p a s z ę .. P o s u w a jj  
n a w e t  ta k  d a lek o  sw o je  p re te n sy e  , że  c^ę® 
ż e b y  o b ro k iem  k a rm ić  te  n ieg o d ziw e  b< stye^ 
k tó re  d o ty ch cz a s  b ie g a ły  dość p ręd k o  jed /ą»  
sam ą ty lk o  t r a w ę ,  w y ją w s z y  n ie k t ó r e , c»  
z e  z ło ś c i zd ech ły , na d rod ze  pod fre ze m  r o -  
o zty lio n a . IN akow iec n ie c n e .i  p ła c ić  z a  w ió r y



t ly  p rzy d a tt-o w eg dyż kaicly  d̂ ,da. widzipć 
tablicę rozkładow ą i odgraią się. nag.wazgać 
tio zlego w-ćzarney szhurowefy'i\ędt(\ B ie
dny człow iek , on, tak ie  jest ofiarąIBruko-’ 
w ych  W iadom ości! Otoż te. są skutki tegc 
przeklętego pisma. Spodziewam się że śam 
W P an  przew idujesz, iż upadek kraju pewno 
nastąpi, jeśli rzeczy  póydą tak dalcy. W re 
szcie, m ożesz..W Pan sądzie o całey obszerpo- 
ic i  złego j wedle te g o c o m  słyszał na moje 
własne pszy przeszłey niedzieli w  kościele. 
Jak zw yćzayn ie , strudzony targiem , poster' 
nłem tam trochę odetchnąć. T ylk o  co' wsze
dłem , aż jakiś czło w iek , obcy naszemu po
w ia to w i, zastanowił moję uwagę. Ż yw ość 
a  jaką gadał do jednego ź '.naszych urzędni
kó w  , zaostrzyła w e mnie ciekawość i zbli
ż y ła  do niego. Zaraz z miny postrzegłem , 
fee to b ył emissariusz W iadomości Bruko
w y ch  : gdyż m ówiłem so b ie ,'cq  za p rz y c z y 
nię miałby człow iek z_obcego powiatu wcho
dzić do naszego kościoła, jeśli nie dla krytyk 
kowania. Jakoż przekonałem się wkrótce z je
go rozm ow y,

VrM.óspanie „  m ówił -ocp do naszego ui-źę- 
p  dnika „  trzehajjotoiecłzieć, że, wielki wstyd 
25 dla ich o kolicy , że schronienie tam ża miar 

stoczkiem umarłych- ,v opuseezone jest ną 
j>. przechadzkę koniom , krow óm , kozom ży- 
pr doWsEim i wieprzom ;. C zyn ie  wiesz W P an , 
,5 ac na całey ziemi poważają prochy, nmar- 
33 łych ; ze nawet ui dzikich ąmeryjtanósr sta- 
j, rannie zachownj^.: szanowne iefc zwłóki, cd 
y, hapadu, tyćh zw ierzą t! Częię lunarłych jest 
j, to 'oddawać uszanowanie żyjącym.: Istotnie 
„  nie wierzyłbym  , że. znayduję się,, w  krajil 
>  fthrześciańskim, gdybym 'nie widział tyle  
n kościołów i ss. krzyżów  naszey wiary, gdyż,

 ̂ jak można Sobie w yęta^ić, żeby c i , którzy 
5? w yznają najśw iętszą 'sTręligiy, mogli się 
s s  poddawać na zawstydzenie nieochaynym-ży- 
55 dom , ktćjrzy tuż pod nosem , jakby, na u- 
5, -mySlnie' dają przykład bi-jącey w oczy prze* 
55 ćiwności. Spóyrzyy W P an  obok-waszegff 
>V cm entarza, i«ofc\valonego, z grobami otwar- 
55 tenii i :zniszczdnehiiT, na niogiltj tego lijdu 
,5 tak od wasi pogardzonego, jak^ona-^jest tta1- 
,, faunie o p a rk a n ió n a ' jak pięknie osadzona 
55-brzozami? ślićzneini.; jak czysto i oiihęęlóąr 
„  nic utrzym ana; jak dobrze jest str-eźona 
„  od—mieszkiająsyćh w, tym domeć/.ku posta- 
55 wionym przy weyściu. D arny mnie WPan, 
„  iż się dziwię., że tyk piękny pr/yklad, nie 
5, obudzi w , sercach duc{iovvnyoh, i ub, WPa- 

na kollegów , uczuć. nayprżyW żSysiyćh i- 
5, najmęcin#^ zaw stv dbających. „

T u ta y , w ysaedl'ten jsyn. .szatański, £tó? 
re mu przeszkodziło -wygadywać dłużey prżyr 
bycie Kilku osób do kościoła  ̂ją zaś na chwi
lę kadziłem, ż e ;prawdę m ó w ił, póki nie vrfi 
czytałem  z mifitęrney tw arzy urzędnika. żc 
ni,ę warto o tyehj którzy już nic są
w  myślenia saim >6 sóbie.' • -l,‘

W id zisz, Mospttnie| do czegośmy przy- 
szli dźssiay , Umarłych n wyet. w. pokojd.;nie 
zoitaw ują.,,-W idzisz W Pan , że nie ma jui 
fićkrońiemi przeciwko ‘tym  podłym Wiadomo
ściom WukoWyjUj a żatem aobriŁC VYPaa a* 
czyn isz, jęj>]i kochasz sWpję os.obęikniy nasz, 
gdy przeszkodziśz'jidc riayprędżey, żeby liam 
nie przysyłano w ięcey +vch■ NuinerkÓw i-kic- 
dy, można żeby rią d  -zamknął; drukarnią,;»

- gisa#zóW' srodze ukarał. ;
. ' W Pńna sąriact i "1,

« r słuieczka J* )
t '  etc.

pozw ala się drukować z warunkititi * dostawienia do Komitetu Centu-fy siedmiu ejhn> 

filar zy dla mieysc prawem wyznaczonych,
A u g u st B ecu  Prof. Ord. C zł. Kom. Cen*'

w Wilnie w Drukarni XX. FJjarówK


